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O  p o l s k i  p i a n  n a f t o w y

(o$ u ma „przypadków
w  a r s e n a l e  n a f t o w y m

t t

D o  ś w ia d o m o śc i o p in ii p o ls k ie j 
d o t a r ły  ju z  o  ty m  w ie śc i, że  k w e -  
• łł#  H a ftow e  s ia ły  s ię  w  w ie lu  
kierunkach d e c y d u ją c y m i w  sp ra  
wach ś w ia to w e j p o li ty k i , i że  w  
w ie lk ie j w o jn ie  a lia n c i p ły n ę li  
k u  z w y c ię s tw u  n a  fa la c h  n a fty , 
k tó r e  d a ły  im  r o z s trz y g a ją cą  
p r z e w a g ę  w  za s to so w a n iu  n o w o ­
c z e s n e j b r o n i  te c h n icz n e j.

W  z a k a m a r k a c h  p a m ię c i p o l ­
s k ic h  c z y te ln ik ó w  g a ze t p lą ta  się 
n a w e t  w sp o m n ie n ie , że  sp ra w a  
n a ru szeń  .a te r e n o w y c h  r e z e r w a ­
t ó w  w o js k o w y c h  w  S ta n a ch  Z je d  
n o c z o n y c h  A . P  d o p r o w a d z iła  
ta m  d o  g ło śn e j s p r a w y  są d o w e j 
i  z a p r o w a d z iła  d o  w ię z ie n ia  j e d ­
n e g o  z  n a f t o w y c h  m i lia r d e r ó w  i 
w s p ó łd z ia ła ją c y c n  z  n im  d y g n ita ­
rzy .

M a m y  n a w e t  u tr w a lo n ą  ś w ia ­
d o m o ś ć  teg o , że  u trz y m a n ie  p o l ­
s k ie j p r o d u k c ji  n o ft o w e j na o d ­
p o w ie d n im  p o z io m ie  je s t  je d n ą  
z  p o d s ta w  n a sz e j o b r o n n o ś c i i sa -  
m o w y s  la r  eza ln ośc i.

W sprawach tych je d n a k  brak 
nam naogół ciągłości i powiąza­
nia odnośnych —  powszechnie 
znanych —  informacyj. To trze­
ba uzupełnić, zanim zamkną się 
bezpowrotnie wrota historii.

Korzystajmy z tego, że nie w y­
tępiono jeszcze w Polsce —  ch o ć  
już d o tego m o ż e  b lis k o ?  —  g a ­
tunku takich ludzi, którzy wsa­
dzając między drzwi nie tylko 
same palce, ale całego siebie, ty- 
lekrotnie udaremnili planowe i 
przygotowane zamierzenia „ob­
cych agentur".

LIMANOWA 
I GORLICE W R. 1915

B  itw y  p o d  L im a n o w ą  *i p od  
G o r lica m i, z p o c z ą tk ie m  r. 1915, 
to  b y ły  w ła ś c iw ie  b itw y  o  p o s ia ­
d a n ie  n a f t j  p o ls k ie g o  P o d k a ip a -  
c ifti T o  Był g łó w n y  '■cel 'o f e n s y w  
M a ck ę n sę n a  n a d  D u n a jce m , tak , | 
j » k  ten  sam  ce l, w  s tosu n k u  d o  [ 
n a f t y  ru m u ń sk ie j, p r z y ś w ie c a ł

p ó ź n ie js z e j je g o  o fe n s y w ie  nad  
D u n a je m .

N ie m ie ck ie  i a u s tr ia ck ie  a e r o ­
p la n y  m o g ły  la ta ć  i w a lc z y ć , a 
ich  lo d z ie  p o d w o d n e  m o g ły  s ze ­
r z y ć  p o s tra ch  na  o ce a n a c h  je d y ­
n ie  d z ię k i p o s ia d a n iu  p ó l n a fto ­
w y c h , zra zu  ty lk o  p o lsk ich , a p o ­
le m  i ru m u ń sk ich .

LIMANOWA W R. 1937
L im a n o w a , to je d n a k  n ie  t y l ­

k o  n a tu ra ln a  ś ró d g ó rsk a  fo r te ca , 
to  ta k że  —  d o  n ie d a w n a  — m ie j 
s ce  fu n k c jo n o w a n ia  w ie lk ie j ra ­
f in e r ii  n a fto w e j, a za tem  m ie js c e  
s k ła d o w e  z a p a só w  su ro w ca  i p ro  
d u k tó w  n a fto w y c h  w  o b sza rze  
s z cz e g ó ln ie  d o g o d n y m .

T a  w a żn a  p la c ó w k a  p o ls k ie g o  
a rsen a łu  n a fto w e g o  zosta ła  w  o -  
s ta tn ich  la ta ch  z lik w id o w a n a  
p r z e z  o b c y  k a p ita ł n a fto w y , co  
w y d a tn ie  o s ła b ia  n aszą  o b r o n - ' 
n ość .

O t, p rz y p a d e k .
P o k a z a ło  się p r z y  ty m , żej

a rsen a łu  n a fto w e g o  na  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  o d  zew n ą trz .

Też przykry przypadek.

USTRZYKI 
I TRZEBINIA

R a f in e r ia  w  U str z y k a ch  do i 
n y c h  zo s ta ła  z b u d o w a n a  p rzez  
„S . A . F a n tp “  d la te g o , iż m a c ie ­
rzy sta  r a f in e r ią  f ir m y  D a w id a  
F a n ty , le ż ą ca  w C zćch a ch , n ie  
m o g ła  p r z e r a b ia ć  ro p y  z k op a lń  
b o r y s ła w s k ic h  te j f ir m y , a cen a  
r o p y  w  P o ls c e  b y ła  n isk a  d la  
p r o d u c e n tó w  p r z y  w y s o k ie j ce n ie  
p r o d u k tó w  d la  k o n su m e n tó w  —  
bo tak ą  b y ła  ó w cz e s n a  p o li ty k a  
M in is te rs tw a  P rze m y słu  >i H a n ­
d lu .

G dy  „S . A . F a n t o “  s fu z jo n o w a -  
ła  s ię  z in n y m i f irm a m i, tw o r z ą c  
„ K o n c e r n  M a ło p o ls k a " , k o n ce rn  
le n  m ia ł za du żo  r a f in e r y j  i za ­
d e c y d o w a ł z a m k n ię c ie  U strzy k , a 
u trz y m a n ie  w  r u c h u  r a f in e r i i  w

r z e b in i.
T r z e b in ia  tak  sa m o  ja k  r a f in e -

di

| U<r
S k a rb  P a ń s tw a  w y ta c z a  f ir m ie ,  r ia  w  N ie d z i c a c h ,  leży  w  r e jo -  
„L im a n o w a  p r o ce s  c uS o d z ie -  L - e s ię g a ln o |c i d a iek o n o ś n e j a r -
sięć milionów złotych, ja k o  r ó w ­
n o w a r to ś ć  w y p o ż y c z o n y c h  te j 
f ir m ie  —  i zapomnianych przy­
padkowo aż przez lat kilkanaście 
—  dwu ty s ię cy  w a g o n ó w  produk­
t ó w  n a fto w y c h . C zy  s ię  n asze  od­
n ośn e  w ła d z e  n a fto w e  n ie c o  n ie  
o p ó ź n iły , g d y  ty m cz a s e m  i w ie -

t y le r ii  z p o z a  n a s z y ch  g r a n ic  za ­
c h o d n ic h , p o d c z a s  g d y  U strzy k i 
leżą  w  o k o lic y  b e z p ie c z n e j,  g ó r ­
s k ie j z n a tu r y  o b r o n n e j i b lis k ie j 
ź ró d ło m  s u ro w ca , c o  je s t  W ażne 
w  c h w ila c h  u tru d n io n e j k om u n i­
k a c ji .

O t, z n ó w  p r z y p a d e k
lo m ilio n o w e  p a ry sk ie  d e p o z y ty  
g o t ó w k o w e  te j f ir m y  z n a la z ły  się  25A DUŻO RAFINERYJ
w  d y s p o z y c ji  in n e j f irm y . W DROHOBYCZU

D z ia ła n ie  t a f in e r y j  „ P o lm i-  
n u “  w  D r o h o b y c z u  w  p o b liż u  k o ­
p a lń  w B o ry s ła w iu  je s t  ze w sz e ch

GOFLICF I LIBUSZA 
W R. 1937

S tra te g ic z n ą  w a rto ś ć  rafinerii . . , ,
firmy „Standard -  Nobel" w  L i -  ^
b u sz y  n ie  d o r ó w n u je  w p r a w d z ie
p o z y c ji  L im a n o w y , a je d n a k
z a m k n ię c ie  i zlikwidowanie tej
ra f in e r ii , w s k u te k  p r z e ję c ia  a k -  , .
, . 0 ,  . , „  „ tt s z cz e  ro z b u d o w a  r a f in e r i i  „G a li-t y w o w  „ S ta n d a r d u "  p rze z  ; ,V a -   ........
c u u m “-‘ i  -p rzotn iesien ie  p r z e ró b k i

cz a n ie  ta k ic h  o b ie k tó w  w  je d n e j 
m ie js c o w o ś c i  n ie  je s t  w sk a za n e ,
z u w a g i na r o z w ó j lo tn ic tw a .

D o  u sp r a w ie d liw ie n ia  b y ła  je -

r o p y  te j Jięrpy do Dziedzjjc w po­
bliże granicy zachodniej, n ie w ą t ­
p liw ie  o s ła b ia  o d p o r n o ś ć  n a sz eg o

R e k o r d  ś w i a t o w y
w  rę ka ch  p o ls k ie g o  lo tn ik a

Jesacze jeden sukces dla polskie­
go lotnictw a szybow cow ego zdobył 
p ilot szybow cow y M. O ffierski na 
m oto - szybowcu bąk.

Pobił on rekord świata na tego 
rodzaju  w łb o w cu , osiągając w yso­
kość 4680 m. Offierski wystartował 
w środę o godz. 12.59 z lotniska 
m okotow skiego w W arszawie i prze­
bywa. w  powietrzu 3 godz. Specjal­
na kom isja lotnicza na w ysokościo- 
m ierzu i barogra fie  stwierdziła, że 
osiągnął om podaną rekordową w y­

sokość. Sporządzono natychm iast 
protokuł, który zostanie w ysłany do 
m iędzynarodow ej federacj/i lotniczej 
w Paryżu.

D otychczasow y rekord świata w 
te j kategorii m oto -  szybow ców  w y­
nosił 2970 m. i należał do N iem ca 
Fredricka Auferm ana.

Zwycięski m oto - szybowiec Bąk 
wykonany został w warsztatach szy­
bow cow ych w W arszaw ie według 
konstrukcji inż. K orcjana. Posiada 
om silnik niemiecki.

c j i ”  w D r o h o b y c ż u  ja k o  zd a w n a  
tu z a d o m o w io n e j,  C iężk im  b łę ­
dem  n a to m ia s t  b y ło  w sa d ze n ie  
tu ż o b o k  r a f in e r i i  „ N a f t y " ,  k on ­
ce rn u  „M a ło p o ls k a "  —  % s z e re ­
g ie m  z b io rn ik ó w

RAFINERIE 
NA WSCHODZIE

N ie  n a leża ło , le k c e w a ż y ć  r ó w ­
n ie ż  r a f in e r y j ,  p o ło ż o n y c h  d a le j 
na w sch o d z ie , w  r e jo n ie  op a rty m  

j o g r a n ic e  s p r z y m ie r z o n e j z nam i 
j R u m u n ii. R a f in e r ie  te, o p a r te  o 
i m ie js c o w e  k o p a ln ie , m o g ły b y  sta ­

n o w ić  e w e n tu a ln e  k on ie czn e  u- 
z u p e łn ie n ie  n a fto w e g o  a rse n a łu .

W  tym  r e jo n ie  k o n ce rn  „ M a ło ­
p o ls k a "  z lik w id o w a ł ju ż  c a łk o w i­
c ie  r a f in e r ię  w P e c z n iż y n ie , zaś 
o b e cn e  s to su n k i m og ą  z ła tw o ­

ś c ią  d o p r o w a d z ić  do z lik w id o w a ­
n ia  d a ls z y ch  r a f in e r y j,

PRZYPADEK?
SYMPTOMAT?

s y s t e m :
J a k o  p r z y ro d n ik , w id z ą c  p ow - 

' ta rz a n ie  s ię  l ic z n y c h  ta k ich  „przy . 
p a d k ó w ", z ja k ic h  n iek tóre  w y ­
m ien iłem , z a s ta n a w ia m  się , czy  
n ie  są  on e  m oże  sy m p to m a ta m i?  
C zy n ie  łą cz ą  s ię  w sy s te m ?  Czy 
n ie  są  w y n ik ie m  c z y je g o ś  p la n u ?  
C zy n ie  m a ją  „m a n ip u lo w a n y c h  
p r z y c z y n " ?

i TARYFY KOLEJOWE
T a k  n. p . z a s ta n o w ić  s ię  tr ze ­

ba, cz y  ta  n ie n a tu ra ln a  „g o s p o -  
1 d a rk a  w p r z e s tr z e n i"  n ie  zos ta ła  

m oże  u m o ż liw io n a  i u ła tw io n a  
p rzez  to, iż karte l r a f in e r ó w  n a f 
to w y ch  sw y m  ja k b y  w s z e ch p o tę ż ­
nym  ( ? )  w p ły w em  —  u zy sk a ł 
w p ro w a d ze n ie  w  P o ls c e  tak n ie ­
n a tu r a ln y ch  —  w r ę c z  a b su rd a l-  

| n y Ch  —  ta r y f  k o le jo w y c h , że  np . 
k oszt tr a n s p o r tu  ro p y  do r a f in e -  

, n i ,  a p otem  p rod u k tu  do m ie js c a  
1 zu ży c ia  n ie  s to i  w  p r o p o r c j i  do 
o d le g ło ś c i ,  le cz  je s t  w  o s o b liw y  

, sp o s ó b  w y ró w n a n y . N p . D z ie d z ice  
I i T r z e b in ia  n iem a l m a ją  taki sam  
! k oszt t r a n s p o r tu 'p r o d u k tu  np. do 
| L u b lin a , czy  B rz e śc ia , ra zem  z 

k osztem  p r z e w o z u  ro p y  z B o ry ­
s ła w ia  do r a f in e r ii  —  n a  o lb r z y ­
m ie  o d le g ło ś c i  —  ja k  r a f in e r ie  
p o ło ż o n e  w  D r o h o b y cz u  —  p rzy  
m a łe j o d le g ło ś c i .

ZA TO WSZYSTKO 
POLSKA PŁACI

Z rozu m ia łe ,- że tak ie  „ w y r ó w ­
n a n ia "  m o g ą  b y ć  d o g o d n e , d la  
k a r te lo w c ó w , w  u łożen iu  ich  s to ­
su n k ów  w e w n ę trzn y ch , n ie  m og ą  
je d n a k  u nas ch y b a  sta le  o b o w ią ­
zy w a ć  ta k ie  p a r a g r a fy  s ta ry ch  
m ak sym , j.ak : „ k a r t e l "  I o - 
c  u t a — c  a u s  a f  i., n i t a “ . 
T r z e b a  to  w sz y s tk o  p o n o w n ie  ro ­
z w a ż y ć  p o ls k ie g o  p u n k tu  .w i­
d zen ia  —  r o z w a ż a ją c  ca ło k s z ta łt  
sp ra w  n a fto w y c h  —  i ja k iś  w re s z  
c ie  • „ P o ls k i  p la n  n a f t o t /y " .

N i e  z w l e k a j
Natychmiast zaprenumeruj A B C  
dziennik narodowo - radykalny, je­
dyne w Polsce pismo, które nie 
współpracuje z ż̂ydowskim hki­

rami ogłoszeń

P o  z f e ź d z i e  X. W. ®>.
G ło s  nauczyciela

W ś r ó d  p o n u r y c h  z a g a d e k
Tajemnicza śmierć syna Trockiego

Je szcze jedna ofiara G. P . U.?
P A R Y Ż , 17. 2. Z m a r ł w  je d n e j 

ł  k lin ik  p a r y s k ic h  p o  d o k o n a n e j 
o p e r a c ji  sy n  T r o c k ie g o  L e w  S e- 
d o w  - T r o c k i.

Ś m ie rć  S e d o w a  w y w o ła ła  o- 
E rom n e p o r u s z e n ie  I s z e r e g  ko­
m e n ta rz y  w  g r o n ie  p r z y ja c ió ł ,  
k tó r z y  p o d e jr z e w a ją , że z o s ta ł on 
z a m o r d o w a n y  p r z e z  a g e n tó w  G. 
P - U . O p e r a c ja  b ow iem  m ia ła  
p r z e b ie g  n a jz u p e łn ie j n o rm a ln y  
i n a le ż a ło  p r z y p u s z cz a ć , że  c h o ry  
w  k r ó t c e  p o w r ó c i  d o  z d ro w ia . 
T y m cz a s e m  sy n  T r o c k ie g o  n a j-

n ie s p o d z ie w a n ie j zm a rł w ie c z o ­
rem .

G r o n o  je g o  p r z y ja c ió ł  z w r ó c i ­
ło  s ię  n a ty ch m ia s t  d o  w ła d z  f r a n ­
cu sk ich  z żą d a n ie m  p r z e p r o w a ­
d z en ia  ś le d z tw a  i u sta len ia , że  
S e d o w  p a d ł o f ia r ą  z b ro d n i. 
Ś m ie rć  S e d o w a  łą czo n a  je s t  z  ta ­
je m n ic z y m  z n ik n ię c ie m  i z a m o r ­
d o w a n ie m  w M o s k w ie  E rw in a  
W o lfa , sek re ta rz a  T r o c k ie g o , p o d ­
cza s  je g o  p o b y tu  w  N o r w e g ii . 
P r z y p u s z cz a ją , że  dz ia ła ła  w  ty m  
w y p a d k u  ta sam a  sza jk a  G P U .

W yro k na 36 kom unistów
w  Lu b lin ie

f f

LUBLIN 17. 2. (kor. wł.). W 
swoim czasie dużą sensację wywołęł 
Proces 36 komunistów, którzy tozwi- 
11 8zcze8«lnie intensywną działał- 
n®śc " s  terenie powiatu Iubartow 
*k*cgo. Oskarżonymi byli przeważnie

„Chrobra Polska
i n.Straż Przednia”

bm P o ls k id N ,tyg° d.nik p‘ f- «Chr°-
bić wrażenie n"6 P1Em& usi,n'e r0'  jednakże n, „ u  P‘sma narodow ego,
cy pisma n tf redakt0,a 1 w ydaw -
% 9 z H y fiśk ie e o  r* ? 0 W t°dzimierza
„Straży Przedniej- Ł  ost?'Yi? nei
charakter tego pisma ( S  W'aSC‘Wy

żydzi.
W pierwszej* instancji zapadł wy­

rok, skazujący 29 wywrotowców na 
długoletnie więzienie; siedmiu zaś z 
36 oskarżonych zostało uniewinnio­
nych.

Obecnie komuniści stanęli przed 
Sądem Apelacyjnym w Lublinie. Po 
kilkugodzinnej rozprawie ogłoszony 
został wyrok, mocą którego czterej 
wywrotowcy z pośród siedmiu, unie­
winnionych przez Sąd Okręgowy, 
skazani zostali na karę po 2 lata 
więzienia (na mocy amnestii kara ta 
została mu darowana), a -ertnemu 
złagodzono karę z 6 do 5 lat, czterem 
złagodzono karę do połowy (na mo­
ry amnestii), a pozostałe wyroki 
zatwierdzono.

P o  ro zs ta n iu  s ię  z T r o ck im , 
W o lf  w y je c h a ł d o  H iszp a n ii, j a ­
k o  k o re s p o n d e n t. T a m  w  W a le n ­
c j i  zos ta ł a re sz to w a n y , d łu ższy  
cza s  w ię z io n y , a n a stęp n ie  s o ­
w ie ck im  s ta tk iem  p rz e w ie z io n o  
g o  d o  M o s k w y , g d z ie  o d b y ł  się 
p r o ce s  i e g z e k u c ja .

0 4  je d n e g o  z n a u czy c ie li o -  
trzy m a liśm y  list w  zw ią z k u  ze  
z ja zd em  Z . N . P . w  K ra k o w ie .

„ K r a k ó w  ich  g ościł. T u  się z je ­
ch a li z ca łe j P o lsk i. S z częś liw y  
w y b ó r  m ie js ca  o b ra d  za cią ży ł 
n ad  d a lszy m  lo s e m  G łó w n e g o  
Z a rzą d u  sw e j o rg a n ia ze ji . P r a ­
stara s to lica  z k a żd e g o  k am ien ia  
p r z e m ó w iła  d o  n ich  g ło se m  n a ­
p om n ien ia , b y  św ię ty c h  p a m ią ­
tek  w ie lk ie j, cu d e m  o d ro d z o n e j 
O jc z y z n y  strzeg li, b y  tr a d y c je  
ś w ie tn o śc i P o lsk i w sz cz e p ia li w  
u m y sły  i se rca  m ło d z ie ż y  na c a ­
łym  ob sza rze  R z e c z y p o s p o lite j . 
C h o ć  m im o  w o li  m u sie li p rze su ­
nąć s ię  w  p o c h o d z ie  p o  p rzez  
n a jw sp a n ia lsze  i n a jce n n ie js z e  
św ią ty n ie  K ra k o w a  i p o d z iw ia ć  
te o lb r z y m ie  tłu m y  w  d z ień  G r o ­
m n icz n e j, w y s y p u ją c e  się z n ich  
—  tłu m y  in te lig e n c ji , te j w y r o ­
s łe j tu  w  n a jw y ż s z y c h  szk o ła ch  
i za k ła d a ch  n a u k o w y ch , a p o c z u -  
w a ją cy c h  się d o  z łożen ia  czei i 
h o łd u  B og u  —  o ra z  w y n u rz en ia  
s łó w  m o d litw y  o p o m y ś ln o ś ć  d la  
n arod u  i P a ń s tw a  p rzy  a k o m p a ­
n iam en c ie  o s ta tn ich  k o lę d  w  ty m  
dn iu  u ro cz y s ty m .

C zy ż  n ie  z a d rg a ło  se rce  i su ­
m ien ie  d e le g a ta  —  n a u cz y c ie la  z 
n a jd a lsz y c h  k re s ó w : z n a d  g ra n 5- , 
cy  b o ls z e w ic k ie j ,  c z e c h o s ło w a c ­
kie), n ie m ie ck ie j i w re szc ie  z c e n ­
trum  P o lsk i. C zy  n ie p r z e m ó w iło , 
że w  p o s tę p o w a n iu  Z N P  coś  n ie 
h a r m o n iz u je  z ią  p o lsk ością  K 1 al­
k o w a , że  w p ły w y  w y c h o w a w c z e  
n ie p a tr io ty cz n e  i b e z r e lig i jn e  w  
d z ia ła ln o śc i Z. N . P . s k ło n iły  
n a jw y ż s z e  w ła d z e  p a ń s tw o w e  d o  
u d z ie len ia  p rz e s tro g i i g r o ź b y ?

N ie z a w o d n ie ! B o  c h o ć b y  d e le ­
ga t m ia ł k a m ie n n e  se rce  i w y s i­

la ł się na g ra n ie  ro li  zu p e łn ie  0 -  
b o ję tn e g o , to  je d n a k  siła  w p ły w u  
prastare j s to licy  P o lsk i o d z ia ła ła  
n ieza w od n ie  na m e n ta ln o ść  p o l ­
sk ieg o  p ed a g og a , k tó ry  p o  p o ­
w ro c ie  na s w ą  p a lc ó w k ę  n ie  z n a j­
d z ie  ju ż  o d w a g i ani s iły , b y  s z e ­
rzy ć  w śró d  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j 
zasady  n ie zg o d n e  z d u ch e m  p a ­
tr io ty c z n y m  i u cz u c ia m i r e l i ig j -  
n ym i. T o  b ę d z ie  c h y b a  ta k o ­
rzy ść n a jw ię k s z a  ze  z ja z d u  w  
K ra k ow ie .

O b y ś m y  ją  ja k  n a jw c z e ś n ie j 
z a u w a ż y ć  m o g li! A  w re s z c ie  ten  
g ło s  su m ie n ia  o b u d z o n y  tu  w  
K ra k o w ie , s p o w o d u je  z a p e w n e  
z d ro w szą  o r ie n ta c ję  i  p o z w o l i  d o ­
strzec, ż e  za rzą d  Z N P , o b s a d z o n y  
p rze z  w ie lu  ż y d o w s k ic h  u c z o n y c h  
i m e n e ró w , je s t  p o d o b n y  d o  d u ­
c h o w e j h u r to w n i, z  k tó r e j w y ­
ch o d z i to w a r  z a k a ż o n y  n ie p o ls k i­
m i za sa d a m i w y c h o w a w c z y m i, a  
ich  r o z p r o w a d z e n ie m  m ię d z y  
m ło d z ie ż  p o lsk ą , ja k b y  d e ta liś c i 
k u p cy , z a jm u ją  s ię  n a u c z y c ie le  
n a le ż ą cy  d o  Z N P  w  W a rsza w ie .

M o że  ru m ie ń ce  w s ty d u , że  są  
w  s łu ż b ie  s z e fó w , k tó r z y  są  w ie r ­
ni p r z e d e  w s z y s tk im  za sa d o m  
„P r o t o k o łó w  M ę d r c ó w  S y jo n u " ,  
za sa d om  w r o g im  za sa d o m  c h r z e ­
ś c ija ń s k im  a p o ls k ic h  n a u cz y c ie li , 
ja k o  z w y k ły c h  ż o łn ie rz y  u ż y w a ­
ją  d o  p r z e s ą cz a n ia  w  lia ró d  p o l­
ski p rzez  s zk o łę  i m ło d z ie ż  ty ch  
z g u b n y ch  zasad  —  o tr z e ź w i  
Z w ią z k o w c ó w  i sk ło n i ic h  d o  
p r a c y  n a d  w y c h o w a n ie m  m ło ­
d z ieży  w  w o ln e j P o la ce  d la  B o g a  
i O jc z y z n y .

Stanisław Sye
nauczyciel.

O d s t ę p u j e m y  n a s z y c h  ż y d ó w !
Wnioski Polaków na Radzie Międzynarodowej

U n ii s to w a r z y s z e ń  L ig ) N a ro d ó w
L O N D Y N , 17. 2. O d b y ło  się  w  

L o n d y n ie  t r z y d n io w e  p o s ie d z e n ie  
ra d y  m ię d z y n a r o d o w e j u n ii s to ­
w a rz y s z e ń  L ig i N a r o d ó w . Z  r a ­
m ie n ia  P o ls k i b r a li  u d z ia ł p a n o ­
w ie  Jan  D ę b s k i i Ł y p a c e w ic z .

N a  sz cz e g ó ln e  p o d k re ś le n ie  z a ­
s łu g u je  o m ó w ie n ie  s z e re g u  za ga d  
n ie ń  w  s p ra w ie  ż y d o w s k ie j,  w y ­
w o ła n e  p e t y c ją  d e le g a c ji  p a le ­
s ty ń s k ie j.

D e le g a c ja  p o lsk a  w  s p ra w ie  
r o z w ią z a n ia  k w e s tii ż y d o w s k ie j 
p r z e d s ta w iła  o b s z e r n y  m e m o r ia ł 
w r a z  z w n io sk ie m  d o m a g a ją c y m  
s ię :

1) Otwarcia granic dla emigracji 
żydnvgKiej do państw, posiadających 
niewielki odsetek ludności żydowskiej 
przeważnie wskutek wypędzenia ży­
dów z tych krajów w ciągu wielu 
stuleci.

I 2) Udzielenia pomocy żydom w ich 
I dążer. u do utworzeniu siedziby na-

Kom unizm  i jego agentury
O d c z y t k s . p r o f. d r . S t . T r z e c ia k a

Dnia 22-go lutego o  godzinie S-ej 
wieczorem odbędzie się w „A u d y to ­
rium M axim um " Uniwersytetu J. P. 
staraniem „K ola H istoryków " stud. 
U. J. P. odczyt ks. prof. dr. Slanisła-

n a  U n i w e r s y t e c i e  J .  P .
wa Trzeciaka — p. t. „Komunizm i 
jeg o  agentury".

Całkowity dochód przeznaczony 
jest na czesne dla niezamożnej mło­
dzieży akademickiej, (n .) .

K o n g r e s  l u d o w y
p r z y  d rzw ia c h  za m k n ię ty c h

U w a g a  k ół p o l i ty c z n y c h  k ie ru ­
je  s ię  o b e c n ie  ku  z b liż a ją ce m u  
s ię  k o n g r e s o w i S tro n n ic tw a  L u ­
d o w e g o . K o n g re s  ten  o d b ęd z ie  
s ię  —  ja k  w ia d o m o  —  w  K ra ­
k ow ie  w  dn. 27 i 28 b. m. W  
c h w fli  o b e c n e j o d b y w a ją  s ię  g o ­
rą cz k o w e  p r a c e  p r z y g o to w a w c z e  
do k on g resu .

: J e s t  rze czą  n a d er  zn am ien ną , 
że o b r a d y  k o n g re su  c e ch o w a ć  b ę ­
d z ie  c h a ra k te r  c z y s to  w e w n ę trz ­

ny. P o u fn o ś ć  ob ra d  p o su n ię ta  
b ę d z ie  -tak d a lek o , że  p oza  d e le ­
g a ta m i, a b so lu tn ie  n ik t n ie  b ę ­
d z ie  w p u szczo n y  na sa lę . N ie  b ę ­
d z ie  w ię c  ż a d n y ch  g o ś c i,  ani 
p r z e d s ta w ic ie li  z b liż o n y c h  u g r u ­
p ow a ń  p o li ty c z n y c h . N ie  będą  
też d o p u sz c z e n i p rz e d s ta w ic ie le  
p ra sy  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o ,

W  k o n g re s ie  w eźm ie  u d z ia i 
p on a d  600 de leg a tów , ze w s z y s t ­
k ich  s tro n  P o lsk i.

radowej w Palestynie, względnie na 
■pitym terytorium.

3) Zorganizowanie międzynarodo­
wej pomocy finansowej dla akcji 
przesiedleni i ^ydów z krajów, gdzie 
z powodu ich nadmiernej liczby są 
oni ciężarem dla gospodarki narodo­
w ej.

4) Zwołania przez Ligę Narodów 
konferencji międzynarodi-wej dla 
rozstrzygnięcia tych aptaw.

N a w n io se k  p o ls k ie j d e le g a c ji  
s p ia w a  ta p rze k a za n a  zos ta ła  k o ­
m is ji p r a w n o  -  p o l i ty c z n e j ,  a  n ie  
k o m is ji  m n ie js z o ś c io w e j. U w z g lę ­
d n io n o  tu  k a te g o r y c z n e  s ta n o w i­
sk o  d e le g a c ji  p o ls k ie j, że  d o p ó k i

tra k ta ty  m n ie js z o ś c io w e  n ie  z o ­
staną za s to so w a n e  d o  w s z y s tk ich  
p a ń stw  d e le g a c ja  p o ls k a  n ie  bę­
d z ie  b ra ła  u d z ia łu  w  p r a c a c h  k o -  
i.is ji m n ie js z o ś c io w e j.

W n io se k  ten  w y w o ła ł  w ś r ó d  
re p re z e n ta n tó w  in n y ch  państw 
d u że  z a in te re so w a n ie  i d e le g a c ja  
b r y t y js k a  i p a le s ty ń sk a  zażądały 
d łu ż sz e g o  czasu  d la  s z c z e g ó ło w e ­
g o  r o z w a ż e n ia  p o ls k ie g o  m e m o ­
r ia łu  i w n io sk ó w .

W n io se k  p o lsk i p rze k a za n o  k o ­
m is ji  p r a w n o  -  p o li ty c z n e j k o n ­
gresu  k o p e n h a sk .e g o .

S.000 zl. nagrody
z a  s c h w y ta n ie  b a n d y tó w

D otychczas pościg za gro źn ym  
bandytą Rusinem  i jego tow arzy­
szem Żadurskim , u k fy w a ją cy m i się 
na terenie powiatu lubelskiego, nie 
przyn ió sł dotąd żadnych wyników'.

P ościg rozpoczął się natychm iast 
po krw aw ej walce policji z bandyta­
m i pod w sią Siemień w powiecie  
Rydzyńskim , w której zginął przo­
downik służby śledczej z L u b lir t  sp. 
Ja n  W odnicki i padł ciężko ranny  
J r c g i spólnik Rusina bandyta W y ­
socki. Pościg prew adzą zm obilizow a­
ne oddziały p o licji lubelskiej.

Równocześnie komenda po licji w 
Lublinie w yznaczyła nagrodę ft OOP 
zł. za schw ytanie bandytów, oraz 
rozplakatow ała ogłoszenia, o strzega­
jące przed udzielaniem  jakiejkolw iek  
pomocy uciekającym . Poniew aż za ­
chodzi przypuszczenie, że były to­

warzysz Maruszeczki będzie chciał 
przedostać się na teren Warszawy, 
ogłoszenia te rozplakatowano także 
nr terenie stolicy.

W związku z tym policja war­
szawska przeprowadziła w nocy sze­
reg rewizji w kryjówkach i meli­
nach złodziejskich na uł. Krochmal­
nej, Wolskiej i na terenie Pragi. W 
ubeglym bowiem miesiącu bandyta 
Rusin po postrzeleniu przodownika 
Kołtuna ukrywał się w potajemnej 
jadłodajni przy ul. Krochmalnej, 
Zbiegł on stamtąd na kilka minnt 
przed przybyciem policji. Aresztowa­
no wtedy jego wspólnika włamywa­
cza Gajewskiego.

Nocne rewizje wie dały rezultatów 
Zdwojono czujność na rogaikach i 
dworcach kolejowych.

Ha Madagaskar czy do Australii?
Nowe projekty emigracyjne żyd ó w

WILNO, 17. 11. (tel. w !.). T ow a­
rzystw o. em igracyjne ży d ow sk ie  w y­
stąpiło z inicjatywą zorganizowania 
emigracji żydów  do Australii. Inicja­
tywa ta nie spotkała się z poparciem 
szerszych kół żydowskich jest jednak

znamienna jako objaw' pew nego 
otrzeźwienia w'śród żydów , którzy 
coraz częściej zaczynają wreszcie my­
śleć o urządzeniu sw ego bytu naro­
dow ego  poza granicami Polski. ‘ (n .),


